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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 16. Sierpnia.
J .  K. M. K s i ą ż ę  K a r ó l  pow róc ił  tu z 

Dobbennu.
Cesarsko-rossyjski Cześnik, Hrabia B r a u i -  

c k i ,  wyjechał do Poznania.

INa dniu 8. b. ni. umarł lu  w  Berlinie w  sku­
tek długiej choroby  i cierpień Hrabia M a l t  z an,  
znakomity po li tyk ,  Król. Minister stanu i ga­
binetu.

Z  d n i a  17 .  S i e r p n i a .
N. Pali  dotychczasowego Professora gimtia- 

zyalnego Dr. T r i n k l e r  w  Poznaniu Radzcą 
rejencyjnym  i drugim radzcą szkolnym p rzy  re- 
jencyi w M e r z e b u r g u  najmiłościwiej miano­
wać raczył.

Z K o l o n i i ,  dnia 10.  Sierpnia.

Franciszek Liszt bawi od miesiąca w Non- 
nenw erth  w bliskości gór Siebengebirge (w  re- 
giencyi kolońskićj) ,  i zajęty jest całkiem kom- 
pozycyanń. K om pozycye  jego pieśni tchną 
najżywszą świeżością i takiem uniesieniem poe- 
tvcznem, że bardziej jeszcze przez to imię sw o­
je uświetni, aniżeli grą swoją na fortepianie. 
M ożem y podać za rzecz pew ną ,  że się okupi 
w  okolicy gór rzeczonych, i nabędzie zapewne 
wyspę G ra tenw erth  leżącą blisko N onnenw er-  
fhu;  gdzie sobie w  uroczym  parku  W il lę  w y ­
stawić zamyśla. Ju t ro  daje koncert na dochód

ubogich powiatu Solingen, dokąd  go kilku p rzy ­
jaciół zaprosiło.

W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 1 3 .  Sierpnia.

R ada  Administracyjna zatwierdziła ak t daro­
w izny , k tórym  Alexander Kruzensztern, Szam- 
belan D w o ru  J .  C  K. Mocci, właściciel dób r  
R adzim ina,  zapisał na własność Insty tu tu  N a u ­
czycieli dla szkół e lem enta rnych , z Ł ow icza  do 
R adzym ina przenieść się mającego, 5 8 7  p rę ­
tów i 1 5 0  stóp kw adra tow ych  placu w  mieście 
Radzym inie położonego.

O g ł o s z ę  n i e  o d  D y  r e k t o r a  G ł ó w  n e g o  
P r e z y d u j ą c e g o  w K o m i s s y i  R z ą d o w e j  
P r z y c h o d ó w  i S k a r b u .  —  Przez  ogłosze­
nie z woli W y ż sz e j  pod  dniem 18. Sierpnia 
1 8 4 2 .  r. uczynione i w  pismach publicznych za­
mieszczone, podałem do wiadomości osób in­
teresowanych w budow ie drogi żelaznej w a r ­
szawsko - wiedeńskiej ;

«Ze założyciele towarzystwa drogi żelaznej 
w  uczynionem do mnie podaniu ,  w ynurzy l i  nie­
możność dalszego prowadzenia tego przedsię­
wzięcia, oraz osiągnienia zamierzonego ce lu ;  
że z tego pow odu  Rząd Królestwa Polskiego, 
mając na względzie z jednej strony, p raw a 
akcyonaryuszów  n ieobecnych ,  z drugiej zns 
połączony z tein przedsięwzięciem w ażny  udział
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S k arb u , znalazł się w  konieczności ustanow ić 
oddzielny  K om ite t, d la p rzy jęcia ak t i rach u n ­
k ó w , dla ich rew iz y i, sporządzenia inw en tarza  
m ajątkow ego, słowem dla przedsięw zięcia w szy­
stk iego , co b y  się ty lko  okazało b y ć  po trzebnem  
d o  zupełnego w yjaśnienia tego in teressu i n ad a­
n ia  m u dalszego praw nego b ie g u ; że w e w szy­
stk ich  tych p rzedm io tach , R ząd  oczekuje od 
K om ite tu  szczegółow ego ra p p o rtu , tym czasem  
zaś zaręczony  przez N ajjaśniejszego Pana p r o ­
cen t po  4 |  od  summ za akcye tow arzystw a 
o trzy m an y ch , w y p łac an y  będzie jak  do tąd  
■w czasie w łaściw ym .«

O becn ie  zawiadam iam  w szystkich posiadają­
cych  ak cy e  lub  dow o d y  zaliczeń na akcye za­
m ierzonego tow arzystw a drogi zelaznej w ar­
szaw sko -w ie d e ń sk ie j, że pom ieuiony K om itet 
dopełn iając poruczonego  zlecenia, w  rapporc ie  
R ządow i K ró lestw a Polskiego złożonym  p rze d ­
staw ił co nas tęp u je :

1 )  P rzcdsięb iercy  u tw orzenia tow arzystw a 
o trzym aw szy  w d. 19 . S ierpn ia  1 8 3 9 . ro k u  po ­
tw ierdzenie pro jek tow anej u s ta w y , o trzym a­
w szy  po tem  na p ro śb y  sw oje dw ukro tn ie  do­
zw alane przedłużenie term inu do zlozen ia do ­
w odów  o zaw iązaniu  to w arzy stw a, nak o n iec  
w przełożeniu  swnjein z d. 13. Maja 1842. r . 
w yznali R ządow i sw oją niem ożność dop row a­
dzenia przedsięw zięcia do  celu.

'Zam ierzone tow arzystw o  miało się składać 
7. 5 ,0 0 0  ak c y i, każda po 1 0 0  funt. szterlingów  
czyli 4 2 0 0  złp. i dostarczyć kap ita ł 2 1 ,0 0 0 ,0 0 0  
z łp . na zbudow anie drogi żelaznej w arszaw sko- 
w iedeńsk ie j m iarkow any, łecz p rzcdsięb iercy  aż 
do  dnia w yznan ia  sw ej n iem ożności, znaleźli 
ty lk o  p raw d ziw y  o d b y t na 1 1 4 0  akcy i, w y n o ­
szących  sum m ę 4 ,6 3 6 ,0 0 0  złp. a w zaliczeniach 
n a  opuszczone ak cy e  zebrali złp. 1 ,2 3 1 ,3 3 7

gr. 11 .
G d y  w ięc o d b y t akcyi nie doszedł połow y 

p ięcio tysiącznej liczby, po  k tó rej w  obieg wy­
p u szczo n e j, zam ierzone tow arzystw o  podług 
sw o je j U staw y  §. 4. za zaczęte uwazanem  by ć  
m iało, a z. tej p rzy czy n y  do zaw iązania się przez 
ak t p raw em  w ym agany doprow adzonem  by ć  
n ie  m o sło , czynam i zaś tak iem i, jak ie  U staw a 
w  ty tu le  3cnn  w skazała istnienia sw ego nie o b ­
jaw iło , p rze to  rzeczyw iście do zaw iązania nic 
doszło.

2 )  C zynności p rzedsięb ierców  w  ob jęciu  
p rzym io tu  D y re k to ró w  i w  rozpoczęciu  z p o ­
czątkiem  184*0. r. b u d o w y  d ro g i, okazują się 
b y ć  przedsięw zięte w  nadziei spow odow ania ry -  
clilejszego w  przyszłości p o w o d zen ia , lecz gdy 
nadzieja ta  została om yloną , a budew a drogi

b y ła  rozpoczętą p rzed  istotnem  zaw iązaniem  to- 
w arzysta, p rze to  w ypadk i tych  czynności i długi 
p rzez p rzedsięb ierców  na rozpoczętą budow ę 
drogi zaciągnięte , na ciężar posiadających p a ­
p ie ry  n iedoszłego tow arzystw a liczone b y ć  nie 
pow inny , k tó rym  to posiadaczom  pod ług  zda­
nia K om ite tu , w y p ad a  pow rócić pow ierzone 
fundusze z procentam i do dnia złożenia każd e­
go z ty ch  z papierów .

N a  zasadach pow yższych  opierając się K om i­
te t ,  przedstaw ił do decyzy i R ząd u , że nale­
żałoby  :

a) Posiadaczom  akcyi niedoszłego tow arzy ­
stw a pow rócić kapitały  temi akeyam i o b ­
ję te  , w raz z p rocentem  4~ do dnia złoże­
nia każdej akcyi.

b )  Posiadaczom  tym czasow ych dow odów  za­
liczeń ; k tóre podług U staw y  w §. 23 . n a  
rzecz T ow arzystw a , g d y b y  do zaw iąza­
nia się by ło  d osz ło , p rzypadać  miały, 
rów nież pow rócić^takow e zaliczenia z p ro ­
centam i do d u ia , w  którym  każd y  z tych 
dow odów  zw róconym  zostanie.

c) U iszczanie tycłi w yp ła t oddającym  papie­
ry  niedoszłego T ow arzystw a od dnia 19 . 
L i s t o p a d a  ( 1 .  G r u d n i a )  r .  b .  1 8 4 3 .  p o s t a ­
n o w ić , a ostatni term in składania lvch 
papierów  do dnia 19. L istopada (1 . G ru ­
dn ia) 1 8 4 4  roku  nazn aczy ć , i o tern po ­
siadaczy rzeczonych  papierów  przez pi­
sma publiczne zaw iadom ić.

R ząd kró lestw a polskiego pow yższe w nioski i
K om itetetu po tw ierdził i upow ażnił mnie do 
w prow adzen ia icłi w w ykonanie .

W  sku tku  czego w ezwani są niniejszem  w szy­
scy właściciele akcy j i tym czasow ych dow odów  
(certy fika tów ) niedoszłego T o w a rz y s tw a , aże­
b y  się zgłosili d la o trzym ania za nie p rzy p a ­
dających należytości podług następującej zasady:

1) N a składanie rzeczony cc akcyi i tymcza­
sow ych dowodów  ( c e r ty f ik a tó w ) ,  naznacza 
się ostateczny termin dwunasto m iesięczny, to 
jest od 11). Listopada (1 . Grudnia) 1 8 4 3 . r., 
do 19. L istopada (1 . Grudnia) 1 8 4 4 . r.

2 )  W sze lk ie  akcye i tym czasow e dow odv  
(ce rty fik a ty ) składane być mają w  L ondynie u 
bank iera  H arm ann et com p., a w  W 'arszaw ie  
w  B anku Polskim, gdzie w  myśl ij. 1 4 . U staw y 
niedoszłego T ow arzystw a, w noszone by ć  m iały 
fundusze za akcye.

3 )  N ależytość za złozoue akcye po  p r z e k o ­
nan iu  się o ich au ten tycznośc i, w ypłaconą b ę ­
dzie w  pełnej nom inalnej cenie z procentem  4|j 
po d z ień , w  k tó rrro  akcye takow e zw rócoue



w ciąga wyz oznaczonego terminu zostaną, a to K redyt ten, jak powiadają, zdaje sią być prze* 
bez żadnego oddzielnego sprawdzania. znaczony na zaspokojenie w ydatków  w  wydzia-

4) Należytość zaś za tymczasowe dow ody le spraw zagranicznych przez zmianę rządu w
(certyfikaty), jako poświadczające cząstkowe Hiszpanii zwiększonych.,, P. Guizot ma bez
upłaly na rachunek zamówionych akcyi, zwra- wątpienia zamiar pomnożyć liczbę francuzkich
caną będzie także z procentem 4 ((| po dzień ich agientów dyplomatycznych w M adrycie, 
w ciąg u  wyżej oznaczonego terminu złożenia, P. M UUOz, Intendant Królowej K rystyny, 
lecz nie inaczej jak za przekonaniem się o an- i P. E s c o s u r a ,  jeden z jej tajnych Sekrcta- 
tentyczuości takowych dowodów i po sprawdzę- rzy, wyjechali dziś, jak C o m m e r c e  donosi, 
liiu sposobu ich w ydan ia , oraz wpływ u sumin do M adrytu.
za dow ody takowe wniesionych.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Sierpnia.

M o n i t o r  ogłasza adres kolonialnej llad y  
w yspy Guadeloupy do G ubernatora, uchwalo­
n y  na posiedzeniu dnia 3. Lipca. W  adressie 
tym dziękuje osada w nader uprzejmych w yra­
zach za szczodrą pomoc macierzyńskiego kraju 
(F rancy i) w skutku ostatniego wielkiego nie­
szczęścia, ale zarazem powstrzymać się nie mo­
że od następujących rozm yślnych uwag nad p o ­
stanowieniem francuskiego praw odaw stw a, ty­
czącego się kwestyi cukrow ej:

«Panie G ubernatorze, chociażby odwaga i 
czynność mieszkańców była jak największa, to 
przecież osada, jeśli własnym jej siłom oddana 
zostanie, jeźli i na przyszłość tenże sam ciężar 
podatków  dźwigać m a, z gruzów swoich pod­
nieść się nic będzie mogła. Dostawienie nie­
zbędnych zasiłków, uporządkowanie rozsądne­
go użytkowania tychże za pomocą p raw a, oto 
jest, czego się po administracyi i po Radzie ko­
lonialnej spodziewała. Czekała ona z niecier­
pliwością i wytężeniem, bo tu chodziło o jej 
śmierć lub życie. A do tego spada nowe nie­
szczęście, uchwała Izby Deputow anych, która 
•cierpienia, co nas nawiedziły, podwaja i speł­
nia miarę naszego zniszczenia. Co nam się na­
leżało, czegośmy się domagali, był to pow rót 
do pierwotnego naszego układu, czyli do zró­
wnania ceł i warunków. Izba zezwala nam ty l­
ko na pierwsze, a niezupełne to praw o odejmu­
je nam jeszcze na lat pięć. N ędza nasza nie 
może czasu tego przetrwać. Jeźli położenie 
nasze się nie zmieni, to wszelka znika nadzieja; 
gruzy miasta Pointę a Piłre pozostaną na ziemi, 
zwaliska chat naszych będą wciąż rów niny na­
sze okrywały."

Ogłoszony dziś rozkaz królewski otwiera M i­
nistrow i spraw zagranicznych supplementarny 
k redy t 6 0 0 ,000  franków na pomnożone służby 
roku  1843 . pod wydatkową rubryką "nadzwy­
czajnych missyi i nieprzewidzianych wydatków.« 
Dalsze uporządkowanie nowego wydatku pole­
cone będzie Izbom na przyszlem posiedzeniu.

Z d n i a  11 .  S i e r p n i a .
Księstwo Nemours w podróży swej, do Maus 

przybyli. W ielk ie  zadziwienie sprawiła mowa, 
miana przez Maira tego miasta w  duchu rady­
kalnym do Księcia. Książę odpowiedział z go­
dnością i pow agą, którą powszechnie pochwa­
lają.

1 raneya w obecnej chwili ma 9 Marszalków, 
t. j. Książę Dalm acyi, mianowany w r. 1 8 0 4 , 
Książę Reggio, mianowany roku 1809, H rabia 
M olitor, mianowany r. 1 8 2 3 ., H rab. G erard , 
m ianowany r. 1 8 3 0 , M arkiz G rouchy, miano- 
wauy przez Cesarza r. 1 8 1 5  a przez Ludw ika 
lilip a  w r. 18 3 2  w tej godności potwierdzony, 
Hr. Y alee, mianowany w r. 1837 , Hr. Sęba- 
stiani, m ianowany r. 1840, Hr. D rouet d’Erlon, 
mianowany r. 1842 , i Generał llougeaud, mia­
nowany postanowieniem Króiewskiem z d. 31 . 
Lipca r. b.

W yjazd  Generał-Porucznika O udinol d o P e - 
tersbuiga wzbudza pow szednią uwagę. Soult 
nic dał mu urlopu , ponieważ na pewnych fe­
stynach, które w owej stolicy dane być mają, 
chce być obecnym , zaś oficerowie wyżsi ros- 
svjscy, ilekroć do Fraucyi p rzybyw ają , nigdy 
w Tuilleryach się nie pokazują. To w ykro­
czenie przeciw karności wojskowej nabawia 
podobno minislcryjuin wielkiego kłopotu. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Sierpnia.

Dzienniki ogłaszają adress do Kauclerza i 
W ice-K anclerza U niw erzytetu Oxfordskiego, 
upraszający władze tegoż U niw ersytetu, aby 
młodzieży zakładowi temu powierzanej strzegły 
od niebezpiecznego w pływ u Puseizmu i starały 
się dla niej o wychowanie zgodne z zasadami 
teraźniejszego angielsko-protestanckiego kościo­
ła i ustawy rządowej.

Niedawno temu znaleziono w pryw atnym  do­
mu w W oodstocku  dokumeula nader ważne dla 
hisforyi Hiszpańskiej w ojny sukcessyjnej, t. j. 
całą korrespendencyą i wszystkie depesze Księ­
cia M alborougha, które tenże przez ciąg całej 
tej ważnej epoki prowadzi! i odbierał, w ośm- 
naslu dotąd pom iędzy staremi sprzętami ukry-
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tych pudlach. W ie lk a  część lis tów, mianowi- drodze do P uerto  R ea l ,  kazał natychmiast k o n ­
cie t e , które p isyw ane b y ły  do Księcia E uge-  nicy uderzyć na  n ie , i ścigać jazdę przyboczną 
niusza i wszystkich zagranicznych M onarchów, E sp a r te ry ,  która z w yborow ego  złożona żoł- 
Książąt i G ene ra łów , są w języku  francuskim, n ie rza ,  bijąc się bez p rzes tanku ,  cofała się aż 
J a k a  jest w  ogóle papierów tych  wartość , w y -  pod  most p rzy  Zuazo. Batalion segowijski, 
kazać dopiero będzie można po  dokładnem ich kompania z pułku L uchana, cała kaw alerya 
przejrzeniu: ma się tern zająć S ir  George M u r -  eskorty ,  G enera łow ie ,  D on  J u a n  V an  Halen, 
ray  z polecenia teraźniejszego Księcia M arlbo- O sse t,  A lvarez, Stanta C r u z ,  O viedo  i mnó-

siwo oficerów sztabu dostało sie w  ręce zwy-
Z d n i a  1 1 .  S i e r p n i a .

L o rd  S t u a r t  d e  R o t h e s a y ,  poseł angiel­
ski w Petersburgu, podług twierdzenia minisle- 
ryalućj gazety S t a n d a r d ,  w  przyszłym  mie­
siącu tu oczekiw any i w ięcej już do Petersburga 
n ie powróci.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Sierpnia.

Telegraf  już zapewnie doniósł co się stało 
z E.-parlerą. Po dziesięciodniowem b o m b a r­
dow aniu  Sewilli ,  rzuciwszy do miasta przeszło 
oUb bom b i więcej niż 2 0 0 0  kul armatnich, 
przypuściwszy szturm cztery razy  nadaremnie, 
zaniechał Espar te ro  dnia 28 .  dalszego oblęże­
nia i cofnął się z wojskiem swojem do Gireva. 
W ię k sz a  część tego w ojska ,  przeszło 2 0 0 0  
ludzi przeszło już dnia 29 .  pod  Alcala dc G u- 
ada jara  do Sewiiczyków. C z te ry  bataliony 
) szw ad ron  jeden oświadczył się za powstaniem 
w Uretra. G enera ł  C oncha dowiedziawszy się 
dnia 28 .  w ieczorem , że E sparte ro  cofa się do 
K ad v x u ,  udał się z swera nielicznem wojskiem, 
około  2 5 0 0  lu d z i , jak mógł najspieszniej do 
L o b r i ja ,  gdzie 2 9 .  z rana usłyszał, że go E s­
par te ro  z pocztem 4 0 0  w y b o ro w y c h  jeźdźców 
wyprzedził .  C a ły  park  oblężenia, k tó iy  do 
K a d v x u  p row adzono dostał się w ręce Conchy. 
R uszy ł  te d y  natychmiast dalej z częścią jazdy, 
aby  Espar te rę  odciąć od  K adyxu  i pojmać go 
osobiście. P rzybyw szy  wieczorem do le rez ,  
udało mu się schwytać kilku oficerów. Ka 
czele konnicy ruszył galopem zlamtąd do  Santa 
Maria. Tu ta j  znajdował się Espar te ro  z mini­
strami sw ym i, gw ardyą  przyboczną i około 
1 5 0 0  ludźmi piechoty. W  rozpędzonym  bie­
gu wpadł Concha na czele swego glowuego 
sztabu i dw óch szwadronów do miasta; lecz 
E spar te ro  wsiadł był kilka minut przedtem na 
hiszpański statek p a ro w y ,  czekający na niego, 
k tó ry  go o godzinie 11. przedpołudniem d o ­
wiózł do angielskiego o k rę tu ,  «Malabar«. Za­
brał ze sobą kassę w o je n n ą , kilku ministrów 
(Ministra spraw  w ew nętrznych  L ase rua ,  mini­
stra  wojny Megueras) i kilku adjutaiitów. C o n -  
cha niewiedział o tein, a sądząc, że Espartero  
znajdują, się p rzy  w o jsku ,  które spostrzegł na

ciężcy.
K a d y x ,  twierdze Santa Cata lina, San Seba­

stian i wyspa Leon oświadczyły' się dnia 30 .  za 
now ym  rządem. Ustanowiono zaraz w Kady'- 
xie Ju n tę  tymczasową, a miasto to ciężko od­
powie za swe postępowanie. Angielski statek 
pa ro w y  w o jenny  L i z a r d ,  k tó ry  miał p rzy ­
wieść komineudantowi M onjuichu depesze i 
2 0 ,0 0 0  piastrów z K adyxu ,  uderzył dzisiaj 
w nocy  na wysokości Carthageny o statek p a­
r o w y  fraucuzki l a  V e  1 o c e , i zatonął.

M ów ią ,  że Espar te ro  kazał rozstrzelać przed 
Sewillą swego adjutanla i kilku oficerów.

O b ro n a  Sewilli jest jednem z najszczegól­
niejszych w ydarzeń ;  patryoci m adryccy ,  k tó­
rzy  podobną obiecywali ob ronę ,  niedotrzymali 
przyrzeczenia swego. D w a słabe bataliony puł­
ku  aragońskiego, 1 0 0  ludzi z pułku galicyj­
skiego, kilku żołnierzy od cła i artylerzystów, 
składało całą zasługę. Dni dwadzieścia trw ało  
oblężenie, dni 10  bom bardow anie ;  przez sześć 
dni Espar te ro  sam kom menderował na czele 1 ' 
batalionów, 9 w yborow ych  szw adronów , 3 0  
arm at,  6 dział 24 fun tow ych  i 16  moździerzy.
Miasto dużo ucierpiało; znany pod  nazwiskiem 
l a  c a s a  d e  P i  l a t o ś  pałac Kięcia Medina 
Celi jest zupełn ie  zburzony . D o  jednego b u ­
dyn k u  16  bomb wpadło. Zakonnice błąkały 
się po  mieście uciekając z walących się klaszto­
rów. Biskup w ysp  kanaryjskich znajdował się 
zawsze w najniebezpieczniejszych miejscach, a- 
b y  umierającym nieść ostatnią pociechę. General «?
F igueras ,  k tó ry  stal na czele mieszkańców, 
mówi w odezwie do n ic h : " Bóg darzy z w y ­
cięstwem. Spieszcie dzieci moje do świątyni 
złożyć mu dzięk i;  cóż bylibyśm y bez pomocy 
jego zrobili? Nic.« Jest to w ogóle uwagi go- 
dnem, że ostatnie powstanie obudziło znów reli­
gijne uczucia w narodzie i w yw ołało  oraz pamięć 
chlubnych czynów. W  W a le n c y i , tak jak 
w  G ranadzie ,  w Sewilli i AA- alladolicłzie o d b y ­
wają  się uroczyste processye,  wszystkie ko­
ścioły są o tw arte  na chwałę Boga, a miecz 
F e rd y n an d a  świętego, sz tandar F erdynanda  •
Izabelli, zbroja  Alfonsa VI., m i e c z  J a i m a  zdo ­
b y w cy  wyniesiono znów po długich latach
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z zbrojow ni w  S ew illi, G ranadz ie , Toledzie, 
W a le n c j i ,  a b j  rozpalić p a trjo ty z in  w sercach 
narodu.

Z p rzejętych  depeszy w id a ć , że m inistrow ie 
E sp arte ry  w ysłali w ielką liczbę einisaryusżów  
do B arcelony  i G alicy i, ab y  pod  maską zapa­
leńców  w  krad li się do J u n t i o ile m ożności 
w yw ołali reakcyą na rzecz A yakuchosów . T a ­
kim  sposobem  w yjaśniają się ostatnie w ypadki 
w  B arcelon ie, w skutek  k tó rych  um iarkow ani 
w szystkiego odstąpić musieli.

f u  w M adrycie G enerałow ie, M inistrowie, 
um iarkow ani, a naw et exaltowani dają p rzy ­
kład  um iarkow ania praw dziw ie podziw ienia go­
dnego. N ajm niejszej nie w yrządzono  k rzy w d y  
ludziom , k tó rzy  jeszcze niedaw no jak  n a jb ru ­
talniej obchodzili się z bezbronnem i o byw ate­
lam i, a G enerałow ie, k tó rzy  byli katami D iega 
L eona mogą bezkarnie chodzić po ulicy. Mi­
n ister S errano  nakazał Ju n c ie  w  B urgos w y p u ­
ścić G enerała Seoane. N arvaez odw iedził żo ­
n ę  E sp arte ry  i ofiarow ał jej sw oje usługi. O na 
zaś n iety lko sw oje w łasne m eble z pałacu B ue- 
pavista w yjąć k az a ła , ale naw et resztę rzeczy  
jakąkolw iek  w artość m ających , naw et i k ra ty  
ż e la z n e ; chce w szystko to puścić tu taj na au ­
k c j ą ,  a potem udać się do Anglii. D ziw nie, 
że naw et sław na w ieś G ranatu ła, w której E spar- 
te ro  się u rodził, pow stała z k rzykiem : »Niech 
ży jeE sparte ro ,«  chociaż w ojska b y ły  w bliskości.

N a życzenie K rólow ej ow dow iała M arkizow a 
Santa C ruz  znów  ochm istrzynią (cam arera ma- 
gor), m ianow aną została. P iastow ała tę go­
dność od urodzenia K rólow ej aż do opieki Pana 
Arguelles. M arkizow a znajdu je się teraz u w ód 
francuskich  w P y ren each ; w ysłano po nią gońca.

Szczególny p rzypadek  w ydarzy ł się w czoraj 
w hotelu  posła angielskiego. C z łow iek , k tó ­
rego pow ierzchow ność niew iele dobrego o b ie ­
cyw ała , w kradł się do niego i niechciał w yjść 
żadną m iarą, u trzym ując , że poseł każdem u 
ocho tn ikow i, k tó ry  się łączy  z w ojskiem  E sp ar­
te ry  daje  5 piasłrów . Żądał także tych p ie­
n ięd zy ; w reszcie sprow adzono w artę , i ta go 
z sobą zabrała.

W  Sewilli K ated ra , L o n ja , A lkazar i M u­
zeum  zostały nietkuięte.

Ju n ta  w alencyjska rozw iązała s ię , sko ro  się 
o ustanow ieniu  now ego rządu  w M adrycie d o ­
w iedziała.

A ngielski statek w ojenny  M a l a b a r  niechciał 
z początku zabrać E sparte ry . M inister L azer- 
na musiał w przódy  udać się do K advxu i w y ­
jednać pozw olenie u K onsula angielskiego. P u ­
czem M a l a b a r  p rzy ją ł E sparte rę  w raz z jego

tow arzystw em , pow ita ł ich 21 wystrzałam i, 
i pop łynął do Lizbony. Pozostałe w ojsko by ło  
w  najokropniejszej anarchii, a oficerow ie p rze­
klinali los sw ój i cz łow ieka, k tó ry  ich opuścił.

—  Ju n ta  miasta B u r g o s  tak odpow iedziała 
rządow i dom agającem u s ię , aby  G enerała Se- 
oanę na w olność w ypuścić:

»Ju n ta  odebrała pismo Jeg o  E x ce llen cy i, w 
którem ją w zyw asz, aby  G enerała S e o a n ę  na 
m ocy paszportu  w ystaw ionego mu przez G ene­
rała N a r v a e z a  w dalszą puściła podróż. A toli 
Juncie  zdaw ało się b y ć  rzeczą stosow ną posta­
now ić , ab y  G en e ra ł Seoano dopó ty  tu  pozo 
s ta ł, dopóki sąd kom peten tny  o losie jego coś 
stanow czego nie w y rzecze, gdyż nie do niej 
należy  b ad an ie , jak ie p jaw a służą G enerałom  
w polu będącym  względem zw yciężonych  n ie­
p rzy jació ł, sko ro  żadnej nie zaw arto  kapitu la- 
cyi. N ad to , p row incya nasza nie zależy także 
od w ładzy  w alecznego G enerała N arvaeza.«

Pomimo energicznej te j odpow iedzi ośw iad­
czy ł P rezes J u n ty ,  P. C o llan tes , że poniew aż 
rząd się ukonsty tuow ał, Ju n ta  rozkazom  tegoż 
uledz musi. Spodziew ać się przeto  należy, że 
G enerał Seoane w net w olność swą odzyska.

C hcąc mieć jakieś w yobrażenie o uniesieniu, 
jakie panow ało pom iędzy mieszkańcam i miasta 
Sew illi, k iedy  chodziło o danie odporu  Espar- 
terze, należy czytać proklam acyą, w ydaną przez 
G enerała - K apitana Figueras w wigilią bom bar­
dow ania miasta. Brzm i ona jak  następuje:

«S ew illanie! N ow e w ypadk i podają nam spo­
sobność do odniesienia w aw rzynów . Z  jednej 
stro n y  usiłuje G enerał van Halen napróżno, lubo 
z uporczyw ą w y trw ałośc ią , rozsiać pom iędzy 
nami niezgodę i uczucie honoru i ducha naro­
dow ego poniżyć i przytłum ić. Mam na to do­
w o d y  w ręk u , i takow e doręczone będą sądo­
wi w ojennem u, k tó ry  w net zw ołanym  być ma. 
—  N ędznik! w szystkie jego zabiegi rozb iły  się 
o szlachetne W asze  uczucia i czujność władz.«

"Z  drugiej strony  nadchodzi G enera ł E spar- 
te ro , odparty  od W a le n c y i, ab y  tu grób swój 
z n a le źć ; szlachetnie m yślący żołnierze ścigają 
g o , a w aleczny G enerał C o n c h a ,  N aczelny 
W ó d z  czynnej armii A ndaluzyjskiej, jest p rze ­
ciw niem u w  pochodzie. C o  do m nie, p rzy ­
sposobieni ja  w tern mieście nowe środki o- 
bronne. N aprzeciw  groźnej ow ej A rty le ry i, 
z k tó rej się n ieprzyjaciel tak w ynosi, w ystaw ię 
ja  jeszcze potężniejszą. U niesienie W asze  
zwiększa się w  tej samej jnierz e ,  o ile ch ard y  
u po r szalonej ko te ry i w zrasta , k tó ry  przeciw  
woli narodu  w alczyć się odw aża, A poniew aż 
w tej chwili w szystko od stałości Sewilli żale-



i y ,  p rzeto  pokażem y, jak  m ężowie honorow i 
miasta swego b ronić umieją. Ani s to p y  ziemi, 
jak  Bóg w  n ieb ie, n ieprzyjacielow i nie ustąpi­
m y, dopóki jej k rw ią sw oją nie napoi. P rz y ­
sięgam na to na Św iętego K ró la , k tó ry  uw olnił 
Sew illę z pod jarzm a niew iernych.«

» S łuchajcie S ew illan ie! Jeśli znacie kogoś 
w pośród  tych  m urów , co nie jest gotów um ie­
ra ć  albo zw yc iężyć, radźcie m u , ab y  paszpor­
tu  zażądał, b o b y  szlachetnem u W aszem u po­
św ięceniu hańbę w y rz ąd z ił; o k ry łb y  się w zgar­
dą W aszą .«

»Do b ron i Sew illanie! C ala E u ropa zw róciła 
n a  W a s  oczy  swoje. W a lk a  obecna musi w  
A ndaluzy i wziąść swój kon iec , i zakończy  ona 
się może pod  m uram i miasta naszego. W id zę  
ju ż  zstępujący z N ieba w aw rz y n , k tó ry  skro­
n ią  W a sz e  uw ieńczy ! Słyszę całą H iszpanią 
b łogosław iącą W a s  jako  osw obodzicieli o jczy­
zn y !  M ęstw o m oje zapala się przeto  jeszcze 
b ardz ie j. Z w ysokości W a sz y ch  m urd\v w y ­
zy w a W a s  van H alen i E sp arte ro  do w a lk i! —  
N iech  p rzy jd ą  i zobaczą, jak  wal.czyć umiecie. 
D ow iedzą oni s ię , czego lud  dokazać może, 
k tó ry  w olnym  pozostać chce, i czego żołnierze, 
gw ardziści narodow i i w aleczni o b y w a te le  d o ­
k azać  u m ie ją , k iedy  im godni przew odniczą 
G enera łow ie . N ie m ówię ja  o so b ie , najuie- 
godniejszym  z pom iędzy  W a s ,  lubo  nikt nie 
m a m ocniejszego postanow ienia zw yciężyć, albo 
w  obec  W a s  um rzeć.

S ew illa , dnia 2 0 . L ipca 1 8 4 3 .
G en e ra ł-K a p ita n  F i  g u e r  a s .«

Z  P a r y ż a ,  dn. 11 . S ierpnia.
Stan B arcelony takiego jest ro d za ju , że naj­

w iększą o przyszłość miasta tego obudzą oba­
w ę, w iadom o zaś, że z politycznem i losami tego 
m iasta los całej H iszpanii ściśle jest spojony. 
N ieporozum ienia m iędzy B arceloną i now ym  
rządem  w M adryc ie , niesnaski m iędzy rozm ai- 
tem i władzam i sto licy  K ata lońsk ie j, dow olne 
rzą d y  J u n ty ,  ciągłe w zburzenie m iędzy ludno­
śc ią , w ynoszenie się m ajętnego obyw atelstw a, 
—  te i tym  podobne okoliczności każą się nam 
w  niedalekiej przyszłości now ego obaw iać p rze­
silenia. N a pow tórzony rozkaz rz ą d u , aby  b u ­
rzen ia  tw ierdzy  B arcelońskiej zaprzestano , od­
pow iedziała Ju n ta  podwojeniem  pośw ięconej 
tem u dziełu burzen ia czynności, w iedząc do ­
b rz e , że tu  w szystko od prędkości zależy. P o ­
n iew aż jednak  w ładza centralna w  zam ku M on- 
ju jch  dzielny posiada śro d ek , ab y  przynajm niej 
chw ilow o zjednać sobie pow agę w  Barcelonie, 
b y ć . m o że , że rozebran iu  fortyfikacyi w  sam 
czas jeszcze tam ę po łożyć potrafi. Przecież w

tym  razie rząd no w y  nieubłaganą nienaw iść B ar- 
celończyków  na siebie ściągnie, która-to  n iena­
w iść , zwłaszczą p rzy  zupelnem  rozprzężeniu  
armii h iszpańsk ie j, o zgubę go przypraw ić m o­
że. O prócz tego w yzyw a naw et niejako Ju n ta  
B arcelonska rz ą d , p ro testu jąc uroczyście p rze ­
ciw  w yrzeczonem u przez gabinet zw ołaniu kor- 
tezów  i ponaw iając zuchw ałe sw oje roszczenie, 
ażeby  rozstrzygnienie zachodzącego w ielkiego 
py tan ia  Ju n c ie  centralnej n a rodu  pow ierzono. 
P rzew idując w ięc starcie n ieprzyjazne z rządem , 
chw yta się Ju n ta  już teraz środków  ostrożności; 
dom yślają się, że w spom niane onegdaj u tw orze­
nie batalionu ochotników  dla służby  w ew nątrz 
p row incy i z ow ą przezornością w  pew nej jest 
styczności.

Rozmaite wiadomości.
(7j  Tyg. Pełersb.J

N O W E  D Z I E Ł A .
R o k  b ieżący  niemniej od  kilku poprzedzają­

cych przyniósł z sobą literackich utw orów , ale 
skutkiem  jakiegoś (chw ilow ego zapew ne) zobo­
ję tn ienia pub liczności, p rzerw an ia stosunków  
m iędzy  piszącem i, k tó rzy  zdają się rozbijać co­
raz  w y ra źn ie j, odstrychać od siebie i chcieć iść 
każdy  sw oją d ro g ą , nie patrząc na tow arzyszy  
(skutkiem  ostygania pow olnego, którego trudno  
nie w idzieć) mniej tego roku  niż kiedy, w iem y 
o now ow yszlych dziełach. K ry ty k a  przeszloro- 
czna zdała się zanadto  pobłażliw ą i mało znaczą­
cą, a nim do innej przyjdziem y, nie mamy ża d n e j: 
każdy  w strzym uje się ze sw ojem  zdaniem , ab y  
mu nie pow iedziano, że należy do adm irują- 
cych a charge de revanche. T y m  sposobem  nasza 
publika, k tó ra  nigdy z wielkim zapałem  nie b rała  
się do lite ra tu ry , teraz ostyga w y raźn ie j, niż 
kiedy. Ze w szystkiego sądząc m niemamy, że 
gdy ta  k ry tyczna ( b e z  in te n c ji k a lam b u ru ) 
chwila p rze jdz ie , czyteln icy  ustalą się w swo- 
jćm  przyw iązaniu do litera tu ry  w łasnej i rozm i­
łu ją się w niej na p raw dę. P oruszenie n iespo­
kojnej ciekaw ości przem ieni się w poczciw y 
nałóg. N ie w ierzym y w  przepow iednie tych  
co uważają naszę literaturę te raźn ie jszą, za zja­
w isko przem ija jące, bez żadnej rękojm i trw a ­
łości. F enom en tak znakom ity, nie może by ć  
bez n as tęp stw ; a najprostszem  jego następstwem , 
jest kon tynuacya postępna teraźniejszości. P o ­
trzeba ty lko  sum ienia w  p isarzach , sum ienia 
w  k ry ty k ach ; a rozw inienia um ysłow ego w  czy­
te ln ikach , o k tó rych  w ychow anie , że tak  po­
w iem , starać się całemi siłami pow inniśm y. 
N iech k to  chce nie w ierzy  w  czyteln ików  na-
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szvch, potwarza ich zdolności, zaprzecza w nich 
uczucia pięknego i dobrego; ja w nie wierzę 
i przekonany jestem, że jeśli k to , to oni są na 
drodze wyraźnego postępu. O d czytelników 
teraz zależy los przyszły literatury: pisarze się 
znajdują zawsze, póki nam nie zabraknie czy­
tających; a ci ostatni nadto czują zapewne wa­
żność swojej roli, aby ją porzucić chcieli.

Noworoczniki i pisma w kształcie ich , tego 
roku  w znacznej bardzo są liczbie. Mamy, 
lub spodziewamy się mieć, R usałkę, Radega- 
sta , R ubona, N oworoczuik X. Krasińskiego, 
Niezabudkę P. J- Barszczewskiego, Roczuik P. 
R. Podbereskiego, Noworoczuik P. K. Korwella 
i t. d. Niektóre z nich odznaczają się dobo­
rem artykułów po większej części zajmujących. 
O  niektórych z nich jużeśmy mówili, o innych 
a mianowicie dwóch wyszłych w Petersburgu 
wspomnieć jeszcze musimy.

W  pewnym względzie, całkiem h o r s  d e  
ł i g n e  jest Rocznik P. Podbereskiego. Sami 
należąc do kollaboratorów , nie możemy bez  
posądzenia o stronność, (posądzenia o które 
u nas najłatw iej), rozwodzić się nad jego war­
tością wewnętrzną. W artość tę oceni może 
kio in n y : tu tylko zwrócim uwagę czytelników 
na szczególną piękność i ozdobność wydania, 
R o c z n i k  ten , jako książka o z d o b n a ,  nie 
ma sobie równego u nas. Ryciny, papier, druk, 
winiety, składają się na uczynienie go jedną 
z uajozdobuiejszych książek polskich. W id o ­
cznie wydawca robił co tylko mógł, aby  mu 
nadać powierzchowność w ytw orna, i dopiął 
swego celu, o ile mógł go dopiąć u nas i dla 
nas. Gdzieindziej sztychy zastąpiły by litogra­
fie, ale pow tarzam y, debit książki polskie'j 
nadto się w małej liczbie exemplarzy ogranicza, 
aby wydawca na taki koszt mógł się ważyć. 
Największa ozdobą Rocznika literackiego, jest 
powieść, z którejsmy osobno sprawę zdali «Fre- 
nołagius i F reno lesty .« Zdało się W ydaw cy  
Tygodnika, żeśmy ja zbyt lekko traktowali, 
nie zastanowiwszy się nad głęboka jej myślą f i ­
lozoficzną. Myśl ta była dla nas zbyt wyraźną, 
aby ja wyjaśniać potrzeba; bo jeśli się uiemy- 
liin, te dwie połówki rozumu, z których jedna 
jest w głowie, druga w sercu, składają całą fi­
lozofią Frenofagiusa: a że nie wszyscy szaleją 
głow a, drudzy sercem także, i ze ekwilibrium 
między sercem i głową jest pierwszym w arun­
kiem do utrzymania się in  s t a t u  q u o —-rzecz 
nam się zdaje nie nowa. Sposób tylko w jaki 
wystawiona została nową ją uczynił- Nie za­
przeczamy i nigdyśmy nie zaprzeczali wielkiego 
talentu Pani Sztyrm er; a uie możemy dawać

przesadzonej ważności ideom, których sukienki 
zwierzchne, całą świeżość stanowią. Tak jest; 
wedle n a s , w talencie autorki więcej jeszcze 
zasługuje na baczenie obrobienie, od samej 
myśli. M yśl drobna olbrzymieje pod jej pió­
rem i przybiera tę ułudną postawę wielkości 
i nowości. Z góry wiemy, że się z nami Sza­
nowny W ydaw ca nie zgodzi; zostańmy więc 
każdy przy swojem, nie mając sobie za złe, że 
inaczej widzimy,

Po ozdobnym roczniku P. Podbereskiego. 
skromna N i e z a b u d k a  P. Jana Barszczew­
skiego, która czw arty już raz zakwitła nam 
z pod śniegów, warta jest wspomnienia, tern 
bardziej, że w niej napotykam y powieść Pana 
Sztyrmer i parę wierszyków tegoż autora; a 
nawet powtórnie wydrukowanego tu P. Bartło­
mieja w Chmurach, któregośmy czytali w ro ­
czniku. Nadew'szystko zastanowiła nas po­
wiastka P. Styrm er T r u p i a  g ł ó w k a .  Au­
torka zapowiedziała nam w niej cel moralny, 
szukaliśmy go więc przedewszyskiem i .— nie 
znaleźli. Co najwyraźniej widzimy, to jakąś 
falaluość. Bohater powieści bardziej się nam 
wydał nieszczęśliwym, niż występnym. C.óż 
on winien, gdy go nam autorka maluje od razu 
urodzonego ze skłonnościami, jakie się w nim
p o tem  ro zw in ąć  ty lk o  m ają. C o ż  on  w inien, 
że  jest takim jakim jest? —  Autorka okazuje 
go nam lak silnie do złego uorgnnizowanym, 
że żaden wpływ zew nętrzny, ani na chwilę gó 
z drogi jego nie wyrzuca. Celu więc moralnego 
nie widzimy, a całym wnioskiem powieści sę­
dzim, że najlepiej się od razu urodzić bardzo 
łagodnym , poczciwym i dobrym ; co jednak 
nie tak jest łatw o, jak się zdawać może. Zre­
sztą same artystyczne obrobienie powieści, w y­
stawienie charakteru D oktora, jest przewybor- 
ne i nic nie zostawuje do życzenia. Stara, 
poczciwa, przybrana matka i wszystkie posta­
cie epizodyczne powieści, nakreślone wprawna 
ręką; sceny, począwszy od te j, która otwiera 
opowiadanie, z największym obrane i dokona­
ne talentem.

Czytając tę powieść, przyszło nam na myśl, 
cośmy dawniej powiedzieli o P . Sztyrmer, gdy 
pierwsze jej ukazały się próby. Prorokow a­
liśmy wówczas, jeźli się nie rnyhm, że chara- 
kter pisarza, objawiający się w jego pierwszych 
utworach, już się nie zmieni; że autorka jedną 
tylko uderzając stronę, nowych nie potrafi w y­
dobyć dźw ięków ; i e talent to bardzo wielki, 
ale jednotonny, jednolicy. W idzirn , żeśmy 
się wcale nie omylili. W szystkie kreacye pó­
źniejsze Pani Sztyrm er, noszą na sobie, przy
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całej sw ej oryginalności, excentrycznosci, w iel­
kie bratn ie podobieństw o. P an  K arol w D uszy  
w  Suchotach i D o k to r w  trup ie j główce, rów nie 
jak  inne postacie pow ieści, m ają więcej niz air 
de familie bo zupełne m oralne podobieństw o 
rysów . Ś w iat P . Sztyrm er napełniony je s t lu­
dźm i, do k tó rych  ona pom im owolnie w racać 
musi i w raca z najw iększą satysfakcyą czytel­
ników . Zawsze to też charak tery , w zięte z ich 
s tro n y  najdziw niejszej, najoryginalniejszej, zbli­
żającej ją  do n iepodobieństw a p ra w ie ; zaw sze 
toż bogactw o fan tazy i i sarkastyczność. R ze­
wności, k tórą w ydaw ca, tak  dobitnie postrzega 
w  talencie Pani S zty rm er, m y nie w idzim y, a 
przynajm niej jak  najm niej.

Z poezyi pom ieszczonych w  N iezabudce, po 
w ybornym  Rarlłom ieju i M agdzie K arczm arce, 
po  naturze (k tó ra  nie wiem czem u przypom ina 
nam  G oethego), żalu dziew czyny , zastanow iły 
nas p ró b y  nie bez talentu P. W in c . D aw ida, 
S tanisław a A ugusta M. i samego w ydaw cy . W  
obrab ian iu  podań  B iałoruskich  zdaje się nam, 
że au to r n ie  trafił jeszcze na w łaściw ą sobie fo r­
mę, i dla lego m oże tracą one na świeżości, bo 
form a to zużyta i niestosowna.

A rtyku lik  pod  ty t . : »Rózbior św ietnego xię- 
życa« podpisany P. T u rcew icz , jest podobno 
tłum aczeniem  z M arlinskiego (o  czem nie w spo­
m niano), a tłum aczeniem  niegodziw ie połam a- 
nem , i niewiedzieć jakim  dokonanem  językiem . 
C o  się tyczy  ję z y k a , w szyscy pisarze k tó rych  
u tw o ry  pom ieszczone w  N iezabudce, nie są 
w olni od zarzutu gęstych russycyzm ów , co z re ­
sztą bardzo  się naturaln ie tłum aczy. N ie w y j­
m ujem y od  tego i P. S ztyrm er (sir. 2 7  —  i z 
p ierw szej chwili pokochała dziecię; tam że p a­
trzy  na jego, 4 4  sir. ludzkość może w ygrać od 
postępów  m edycyny. S tr. 4 5 . p rzy ję li mnie 
za jakiegoś here tyka. S ir. 6 4  J e rz y  z p ier­
w szych k roków  swego zaw odu postrzegł etc. 
—  Sir. 6 5  nie mógł u lubione sw oje pom ysły

potw ierdzić etc. — S trona 6 9  w yjąw szy  łez 
matki. S tr  7Q znam ja w as łajdaczek. S tr. 71  
b ęd ę  musiał ca ły  Izrael leczyć d la miłości b li­
źniego i t. d. i t. d. R adzibyśm y także w ie­
dzieć, co to jest sam opoznow czość, tak często 
spo tykana u  P ani S ztyrm er. W y ra z  to  now y, 
k tó ren  z podziw ieniem  znajdujem y u  takiego 
pisarza jak  P . E . S .)

M am y nadzieję, źe skrom na N iczabudka, już 
zasłużona lite ra tu rze , przez to  sam o, że pier­
w sza dała nam poznać au torkę Pantoila, i nadal 
co w iosnę zakw itać będzie.

J .  J .  K r a s z e w s k i .

W iech k a ż d y  s łu c h a , co  
m u  z w ia s tu je ,

P a ry ża  obraz m u odm alu ję*
W y s t a w a  o b r a z u  P a r y ż a ,  r o b o t y  P a ­

n a  L e x y ,  r o z w i j a j ą c  c z a r u j ą c y  s w ó j  
w i d o k  z a d z i w i a ,  ź e  o b o k  t e j  d o k ł a d n o ­
ś c i  n i e  w i d z i e ć ,  c o  b a r d z i e j  p o c h w a l a ć ,  
c z y  s z t u k ę ,  c z y  n a t u r ę ,  k t ó r e j  P a n  
L e x a  t a k  w i e r n y m  j e s t  m a l a r z e m .

Przyjaciel p ra w d y ,  k tó ry  zwiedził 
i p raw dziw y  Paryż.______

J u t r o  d n i a  2 0. S i e r p n i a  kolosalne p a ­
noram a miasta P a r y ż a  jest n ieodw ołalnie 
po  raz ostatni do w idzenia. —  C ena  w nijścia 
2§ sgr. od osoby bez w yjątku . _____

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

P szen icy  szefe l 
Zyta  . dt. .
Jęczm ien ia  dt. . 
O W sa . dt. .
Ta ta rk i  dt. .
G ro c h u  . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
S iana cetriar . 
S ło m y  kopa . .
Masła garniec .

D uia 14. Sierpnia. 
1843. r._____

od
T a l .  >gc ;en.

do
T a l .  sgr. fen

1 26 6 1 27 6
1 1 0 ___ 1 1 1 —

1 1 ___ 1 1 6
L 7 6 1 8 6

1 0 6 1 1

l ----- — l 2 6
5 20 6 — —
1 18 _ 1 18 6

Stazwy kośeiolón.

W  niedzielę dnia 20. S ierpna 1843. r. 
bedą mieli kazanie

p rze d  połudn iem •

W  ciągu tygodnia od d. 11. 
do 17. Sierp. 1843.

urodź, się

po  po łu dn iu . •2-0 .Ł g
■*8.1-3*

W  kościele katedralnym . . . 
W  kośc. faru. S. M aryi 31agd. 
W  kościele tj. W ojciecha . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
F ranciszk. (gmina uiem.-katol.) , 
W  klasztorze Dominikanów . , 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
\V  kośc. cwaniet. S. K rzyża. 
W  kośc. ewaniel S. P io tra  . 
W  kościele garnizonowym . .

X. Pu. W ieruszew ski.
- Mans. Fabisch.
- Mans. Celler.
- D z iek .  K am ie ń s k i .
- Praeb. (żrandke.
- P r Amman.

K ler. W ojciechow ski. 
K a z " .  Schóiiboni-
H. Kons. Dr Siedler. 
Kazn. dyw. N iesc.

- W ik . S troessel.
- Prof. Hebanowski.

Pastor Friedrich.

Ogółem . . .  | 15 i
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